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Pierwsza praca. Szkoła położnych i Elmor
Już pierwszego stycznia zgłosiłam się do szkoły położnych, jako pomoc kuchenna.
Dlaczego? Bo mama rozchorowała się ciężko, miała chore serce, więc powiedziałam:
„No, to przynajmniej, chociaż zupę przyniosę”. Najgorsze to było to, że sprawdzano
moją  mamę  w  chwili,  gdy  przystąpiłam  do  strajku  tych  studentek  w  szkole
położnictwa  w  Gdańsku  Wrzeszczu.  Musiałam oczywiście  odejść  [z  pracy],  bo
chociaż nie jako studentka, ale pracownik, to nie miałam prawa rozbijania talerzy.
Własny talerz zresztą rozbiłam. A to było tak - kucharka w końcu mi zdradziła sekret -
jak  to  jest,  dlaczego my i  studentki  jesteśmy głodne,  dlaczego makaron trzeba
rozgotowywać, żeby była papka, żeby wypełnił  brzuch. Bo pani dyrektorka, pani
kierowniczka i jej rodzina musiały się dobrze odżywiać.  I w końcu, tak właśnie na
początku  maja,  wybuchł  ten  strajk.  Wręczyłam  od  razu  wypowiedzenie  i  od
dziesiątego maja zaczęłam pracować w Elmorze. Do pracy do Elmoru dojeżdżałam.
Elmor,  to był  zakład pomocniczych urządzeń okrętowych.  Praca na akord.  Przy
pomocy  taśmy  szklanej,  trzeba  było  taśmować  różne  końcówki.  I  praca  dość
szkodliwa,  bo  przy  wysokim napięciu,  trzeba  było  sprawdzać  wirniki  okrętowe.
Zresztą ja też je wykonywałam, żeby więcej  zarobić.  Mieszkałyśmy w Gdańsku-
Brzeźnie.  Mieszkanie  było  poniemieckie.  Niemcy,  starsi  ludzie,  wyjeżdżali  do
Niemiec. Akurat kiedyś przypadkiem spacerowałam w parku z taką dziewczyną, która
ładnie śpiewała i grała na gitarze, a ja coś tam też jej wtórowałam. Na ławeczkach
siedzą starzy Niemcy, przeważnie ze swoimi żonami. I ktoś, [jacyś] pijani ludzie, ktoś
rzucił  jakieś wulgarne słowo:  „O,  podlizują się Niemcom, dziewuchy”.  Ten stary
Niemiec  wstał,  z  kijem,  pamiętam  i  krzyknął  na  nich:  „Co,  śpiew  wam  się  nie
podoba?”. Więc sobie pijacy poszli. [Jego] żona zaczęła rozmawiać, najpierw z moją
koleżanką,  później  ze  mną,  [pytać],  gdzie  mieszkamy.  A  akurat  w  tym  czasie
mieszkaliśmy w koszarach po wojsku sowieckim.  Pokoik  był  bardzo mały.  Nasi
przyjaciele z Punżanek, których odnaleźliśmy, nauczyciele - mieli szóstkę swoich
dzieci i pracowali, jako nauczyciele - w marcu przynieśli nam piecyk i węgiel. No i tak



to trwało do maja. A w maju już zaczęłam zarabiać godziwe pieniądze, bo samo
przyuczenie do zawodu, to już było tysiąc pięćset złotych. Pan majster miał obawy:
„No, nie wiem, czy mi ktoś głowy nie zmyje, że tak młodą osobę przyjąłem do pracy
szkodliwej”.  Ja mówię: „Panie,  no przecież z czegoś będzie musiał  też mój brat
zacząć, przyjedzie z żoną, z dzieckiem, ona musi polskiego się nauczyć”. No i on
mnie zatrudnił przy tych pracach szkodliwych i dla mężczyzn. A w końcu popatrzył i
mówi tak: „No, myślę, że pani znajdzie szybko chłopaka, wyjdzie za mąż i ja nie będę
się  obawiał,  że mnie rozliczą,  że zatrudniłem przy pracy szkodliwej  zbyt  młodą
osobę”. Fajnie się tam pracowało. Życie młodzieży było zorganizowane, jeździliśmy
na wycieczki, na Hel. Chyba po dwóch latach przyszła komisja. Pani z komisji - nie
wiem,  kim  była,  ale  nie  mówili  do  niej  „Towarzyszko”,  tylko  „Pani  magister”  -
postanowiła mnie przeegzaminować, jak ja znam ten rosyjski. Kazała mi tłumaczyć
napisy  okrętowe  i  powiedziała:  „Ta  pani  pójdzie  pomagać  tłumaczce,  będzie
pracowała  w  biurze”.  Zaproponowano  mi  pracę  i  studia.  Ja  od  razu  zapytałam
przytomnie, ile będę zarabiała. – „No, tak jak pozostali, tysiąc trzysta złotych”. Mówię:
„Boże, tysiąc trzysta, a trzy tysiące, to jest różnica”.   Ale mama mnie zbeształa,
powiedziała: „Słuchaj, masz jakieś zmiany w płucach, lekarz to stwierdził i jeszcze
chcesz wojować! Jedź na te studia,  a może zdasz”.  A to było aż we Wrocławiu,
uniwersytet  Bolesława Bieruta,  no,  fajnie  się  nazywał.  Zdałam później  egzamin
państwowy na tejże uczelni i już sobie więcej głowy nie zawracałam dojazdami. Bo
dojazdy były koszmarne. O suchych bułkach.  I  co tam jeszcze się brało? Sok z
czarnej porzeczki. I to był i obiad, i kolacja, i wszystko. Mieliśmy taką panią, która nas
kwaterowała za symboliczną złotówkę. Blisko uniwersytetu, w takiej starej kamienicy i
jeszcze dawała nam herbatę, i chleb z margaryną. To były całkiem inne czasy. [Dziś]
ktoś by powiedział: „Ty jesteś z kosmosu, że nie jadłaś obiadu, tylko suche bułki”. Ja
byłam szczęśliwa, jak one były.
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